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Gra w szachy.
(R jsu n e k  M aurycego R e t z s c h . )

Do najlepszych dzieł sław nego niemieckiego 
artysty , Maurycego R e t z s c h ,  należy bez w ąt­
pienia powyższy rysunek konturow y, w  Anglii 
na drzew ie rznięty. W szystko  tu jest wykończone, 
wszystko potrzebne, każdy sztrych ma swoje zna­
czenie. Im  lepiej się w patrzysz , tern w ięcej 
dostrzeżesz życia, sztuki i harm onii.

Lecz cóż to za tajemnica, ja k i urok, posłużył 
artyście do utw orzenia tak wybornego dzie ła?  
oto głębokie uczucie moralne, przem aw iające bez­
pośrednio do serca naszego — dokładne ' objęcie 
przedm iotu i nader popraw ny ry su n ek : w  ostat- 
niem R e t z s c h  nie ma sobie równego. Porów ­
nyw ano go z F l a x m a n e m ,  o którym  ju ż  daw ­
niej mówiliśmy w piśmie naszem : tymczasem
sty l ściśle klassyczny Flaxm ana, nie utrzym a sie 
podobno w  rów ni z czułą, naturalną i wzniosłą 
metodą naszego m istrza, w  którego dziele w i- 
dzim wszystkie zalety bujnej i czarującej roman- 
tyczności. A rtysta przedstaw ia nam g r ę  S z a ­
t a n a  z c z ł o w i e k i e m ,  a w ysoki jego geniusz 
rozw’inal się w tym obrazie w całej sw ej dziel­
ności. P ięknie ukształcone, a jednakże zgroza 
tchnące oblicze Szatana, zwrócone na sw ą zdo­
bycz, którą on chytrym  i straszliwym  wzrokiem 
ustawicznie śledzi, obawiać nam się każe o los 
młodzieńca.

Z ły  duch, czyli Szatan, odziany obszernym 
płaszczem , jedną ręką pod brodę w sparty , p rze­
m yśla, ja k b y  jednym  zamachem zgubić swego 
przeciw nika, podczas, gdy drugą ręk ą  figurkę 
pokój wyobrażającą, chw yta, i ze 's to lik a  usuw a. 
M łodzieuiec zatopiony w myślach nad grożącem 
m u niebezpieczeństwem, szuka sposobu odwróce­
n ia onegoż, co ręka jego wskazuje. Pomiędzy 
temi dwiema figurami za szachownicą, stoi anioł, 
dobry geniusz człow ieka, smutny i zamyślony, z 
czułą troskliw ością o los młodzieńca. Postawa 
te j figury je s t doskonała; je j rysy  w yrażają 
żałość i w ew nętrzną boleść, ręce złożone, sk rzy­
dła wzniesione, głow a lekko ku młodzieńcowi 
zwrócona. P rzypatru jąc się tej cudnej postaci, 
obawiam y się, aby za pierwszym pociągiem figury, 
nie opuściła swego ulubieńca.

Sama gra tak sto i: w idzim y na stronie Sza­
tana, postać jego zmniejszoną w  ty le szachownicy 
niejako na czatach stojącą, podczas gdy zupełnie 
na przedzie jego k ró low a, i inni potężni posłu­
gacze, Rozkosz, śmiało występujące naprzeciw  
nieprzyjacielow i: officerami jego ś ą :  Lenistwo, 
w  postaci ogromnej św ini, Pycha, z  pawim ogo­
nem ; Z drada z jedną ręką na sercu, a w  dru­
giej z ty łu  za plecami ukryw a sz ty le t: Niedo­
w iarstw o, depcąc krzyż nogami i  t. d. Parobkam i 
szatana s ą :  W ątpliw ość (m ałe figurki). Jedyne 
z łe  duchy (figury), które młodzieniec ju ż  zabił, 
s ą : Z łość, pod postacią indora, i jeden parobek, 
podczas gdy w  szponach szatana, już  je st kilku

dobrych duchów  (parobkam i człow ieka, są mod­
litw y, symbolicznie przedstaw ione). Z ap raw dę, 
piękna myśl a rty s ty , w yobrażenie modlitw w  
postaci parobków . Pokora, N iewinność i Czu­
łość, już także pobite; ale R eligia, P raw da i N a­
dzieja, jeszcze zajmują sw e stanow iska. W szy ­
stk ie figury pełne są w yrazu, a z całego ich 
położenia w idać, że djabeł znacznie już  je s t w 
aw antażu.

C ała  ta  kom pozycya w ym aga dłuższego za- 
stano w iania s i ę : pająk  naw et, do człow ieka zbli­
żający się, zdaje się w różyć mu nieszczęście: 
wreszcie wszystko ma pewne znaczenie i zw iązek 
z całością, tylko się rysunkow i pilniej przypatrzyć 
trzeba.

W y im k i z podróży malowniczej po 
W ielk iej -  P olsce.

O p a l e n i c a  mi a s t o . .
W  pobliżu Grodziska, na wielkiem polu, 

zew sząd lasam i otoczonem, ujrzysz miasteczko 
Opalenicę;^ niegdyś siedzibę możnych O paliń­
skich, dziś^ ubogie i smutne. Nie zatrzym ałbyś 
81 ę 1 chw ili wśród jego murówr, gdybyś go zw ie­
dził, jako  zimny przechodzień: lecz dla ciebie 
lepsza w  tern mieście gospoda, niż w najzasob­
niejszym domu zajezdnym bogatszych miast za­
granicznych ; bo gościć będziesz wśród dawnych 
dziejów przeszłości. W ejdziesz do umajonej 
karczm y, pozdrowisz gospodynią i za stołem 
siedzącego m ieszczanina; w szarym p rz jb ran y  
on surducie, czapkę ma s iw ą : g łow a jego ły ­
siną św ieci, a w as na jeżony 'i opadający nadół. 
Poczęstujesz go, powiesz, co cię przyw odzi, roz­
ochocisz pana Bartłom ieja, i w net usłyszysz, ja k  
ci w w łaściw ym  sobie stylu, długie Opalenicy 
rozpowiada dzieje. Iłem zebrał wieści z ust jego 
tu umieszczę, aby drugich skłonić do poszukiw a­
nia obszerniejszych wiadomości w  tym wględzie.

„N ie  myśl asan, mówił pan Bartłom iej, że 
Opalenica zawsze by ła tem miastem ubogiem, j a ­
kiem jest dzisia j: sław ną by ła niegdyś z zasobów 
svyych m ieszczan: przemysłu i handlu było
w ie le : 80  w arsztatów  sukiennych mnogie za­
trudniały rece, a potężni panowie, którzy całe 
xięstw a posiadali, mieszkając tu i zbytkujac wiele 
zbogacali przemyślnych Opaleniczan. Lez nie 
to my nosili im ię ; zw ało się miasto nasze R ze- 
chownicą, a panow ał nad nami xiaze moskiew­
skii Tyczy bara, m iał on część W . Polskiej i duże 
dobra na L itw ie : on to fundowrał kościół, a że 
na sklepieniu w idać litery  J  Z  B O, więc tłu ­
maczą to ludzie tych rzeczy świadomi, że fundo­
w a ł go w  roku 1280. Rodzina Tyczybarów  
możną była za P iastów , a przyte'ro bardzo po­
bożną; w mnogich sw ych dobrach wielu prote­
gow ała K atolików , a nie dopuszczała, aby ja k a  
herezya kłóciła pokoju przenajśw iętszego Apo­
stolskiego kościoła. O tem naw racaniu rzecz
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się tak m a: poczęta się szerzyć w  Rzecho-
wnicy bezbożna sekta A ryanów ; mieli oni na­
wet swój kościółek, niedaleko zamku, na prawo 
na łące^ w tem miejscu, które dziś zewsząd 
obrosły ogromne lipy. Wycięto ich sześć przed 
kilkoma laty, ale zostaje ich jeszcze kilkanaście, 
i dosyć jest, aby wskazać to miejsce błędów i 
herezyi. W  tein miejscu wykopano niedawno 
kilka garnków z kościami, które to xiadz zowie 
urnami, a lud pospolity, p ł a c z k a m i .  Są to 
pono zabytki po Aryanach. Atoli z tymi Arya- 
natni, taki był koniec: pan Rzechownicy mocno 
strapiony rozszerzeniem się tej herezyi, posłał 
swych służących do mieszczan, napominając ich, aby 
się nawrócili; lecz namowy ich byty bezsku­
teczne : posła! do nich swe sługi powtórnie, na­
mawiając swych mieszczan do posłuszeństwa 
kościołowi, a wraz grożąc swą niełaską i karą, 
lecz nie przemógł uprosić ludzi zaślepionych w 
błędzie. Wreszcie poraź trzeci, wysyła do Rze- 
chowniczan, aby im powiedzieć, że kiedy swoje 
dusze upornie chcą stracić, natenczas mocą jego 
i wszelkie doczesne dobro postradają: ale mie­
szczanie nie odstąpili swej herezyi i tein mężniej 
przy niej obstawali. Pan zaś kazał miastu na 
cztery rogi zapalić, i niedozwolił sprzętów żad­
nych ratować. Miasto to, było piękne i zasobne, 
lecz tylko z drzewa budowane; więc z łatwością 
całe sp łonęło: mieszczanie co najkosztowniej­
szego uratowawszy, schronili się w okolicy. Na­
tenczas powysyłał pan do nich gońców, aby im 
słowa jego powtórzyli: „chciałem moich mie­
szkańców ukarać za to, że się upamiętać nie chcą 
w herezyi; lecz niechaj wrócą na łono prawego 
kościoła, a każdy z nich może na starych gruzach 
się odbudować; dam mu drzewa i pomocy za- 
dosyć, a roli mu dodam z mych włości, tyle co | 
zechce.“  A że pan ten acz srogi, św ięcie słowa 
dotrzymywał, powrócili więc powroli Rzechowni- 
czanie, odbudowali miasto, które natenczas prze­
zwano Opalenicą, a panów ich , Opalińskimi. 
Odtąd żyli w ciągłej zgodzie, i pod ich hojno­
ścią, zbogaciło się miasto przemysłem i handlem, 
daleko było możniejsze od okolicznych, Z upad­
kiem jednak świetnego rodu Opalińskich, mia­
sto poszło w zapomnienie, sukiennicze warsztaty 
ustały, a dziś ubóstwo i nędza zastąpiły dawną 
zamożność. Jednak jeszcze asanu opowiem, o 
końcu tych Aryanów: nie wszyscy się bowiem 
nawrócili, pięciu zostało przy swoim uporze, i 
schroniło się do Osieczny. Mieszkańcy tameczni 
pokazują miejsce, w którem odprawiali swoje 
nabożeństwa: w Osiecznie szerzyć poczęli here- 
zyą, aż przebrali miarkę: i przybył pułk i oto­
czył ich kamienice, a gdy się odrzec nie chcieli 
swego błędu, spalił ich wszystkich, wraz z 
mieszkaniem.

Stary Bartłomiej opowiadał dalej o możnych 
Opalińskich, o mnogich ich włościach, o gro­
bach ich, złożonych w sklepie pod kościołem. 
Jest tam dwóch Opalińskich złożonych, których

ciała dotąd się przechowały w  całości, a obok 
nich stoi trumna fundatora Tyczy-bara: trumna 
ta wielka, drewniana, kości pokruszone w niej 
złożone, a na krawędzi, zawieszone jedwabne 
suknie tego pana. Trumna była dawniej potrojna 
drewniana, miedziana i srebrna: srebrną zdięto 
przed kilku laty za pozwoleniem władzy kościel­
nej, i ulano z niej 12 wielkich lichtarzy, z któ­
rych sześć jest w woźnickim klasztorze, a sześć 
w kościele opalenickim. Aże były przy tem 
ramy złote, ulano z nich i z reszty srebra, dw ie 
przepyszne monstrancye. Tak jeszcze do dziś dnia 
służą bogactwa tego xięcia na chwałę Boża.

Mówił mi jeszcze pan Bartłomiej o zamku 
Opalińskich: był on niegdyś otoczony głębokim 
kanałem, który w części zasypano, w części je ­
szcze pozostał: nad tym kanałem był most zwo­
dzony. Zamek ten w różnych czasach staw iany; 
najpóźniejsze budowle najsłabsze były, bo sie 
już zawaliły. Stary zamek, po dobrym opatrze­
niu, jeszcze długie przeżyć może czasy. Ściana 
o trzech oknach, stojąca nad brzegiem zamkowej 
góry, była częścią pokoju Opalińskich, w którym 
się królowa Leszczyńska urodziła. Ponieważ 
król Stanisław Leszczyński, z naszą panna, wo- 
jewodzanką Opalińską się zaślubił. Na tćj ścia­
nie znać jeszcze staroświeckie malowidła, a tak 
jest dobrze murowana, żeby nikt całkowitej 
cegły wydobyć nie zdołał. W  zamku jest je ­
szcze bardzo piękna kaplica, nieco podniszczona, 
ale w której dawniej nabożeństwo bywało. Nad 
nią się wznosi na drugiem piętrze ogromny ka­
mień, przedstawiający lierb Opalińskich i sztucz­
nie wmurowany. Przed pałacem są teraz małe 
schódki, lecz dawniej były tam szerokie schody 
zamkowe; pod zamkiem są jeszcze sławne piw - 

| nice, niektóre już są zawalone; mówią, że w nich 
jest jakiś skarb ukryty. W  tych piwnicach maja 
być także kryjówki, bardzo zręcznie umieszczone! 
Powiadali starzy ludzie, że, kiedy je  murowano, 
to całe były w wodzie; a że więc nieustannie 
w dzień i w nocy wylewano z nich wode, 
jednak tak byli doskonali mularze, że chociaż sa 
tak głębokie, i zamek wodą otoczony bywał) 
zawsze były tak czyste jak  dzisiaj.

Pożegnałem pana Bartłomieja, spiesząc się 
przekonać naocznie o tem wszystkiem, co mi po­
wiadał. Proboszcz miejscowy najuprzejmiej mię 
przyjął i oświecił: pokazał mi erekcyą kościoła) 
w której powiedzianem jest, że Tyczybor w r. 
1401 kościół w yposażył: był to podobno syn
Tyczy Bara, który pierwszy zakład zrobił. W  
roku 1453 dzierżył Opalenice, hrabia Piotr Opa­
liński z Bnina, którego posiadłości stósownie do 
wypisu z metryki koronnej były następujące: 
Opalenica, Sieraków, Międzychód, Dobżenica, 
Rynarzew, Szubin, Radzew, Szroigiel, Boguniew, 
Kluczew, Jarocin, Wojnowice, Dakowy, Turczyn, 
Rychwał, Kostrzew, Tuliszków i Trzciel. Zw ie­
dziłem kościół: zewnętrzność jego, nic szcze­
gólniejszego nie przedstawia: wysoka kaplica
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p rz y b u d o w a n a ,  z a w a l i ła  się n ie d a w n o ,  s tare  
zaś  m u ry  dotąd stoją. S po s t rzeg łem  w  nich 
szczególniejszy sposób an k ro w a n ia  czy li  ł ą c z e ­
n ia  m u ró w :  w  starym  m urze w id ać  trzy  w ie lk ie  
kam ienie ,  na  w pó ł  w m u row an e ,  a  na w p ó ł  w y ­
s ta jące:  nie zdo ła ły  j e d n a k  zabezp ieczyć  od
szw a n k u  słabiej zb u do w an ych  * murów  kap licy .  
K ośc io łow i nie śm ia łbym  przyznać  w ięcej nad 
d w a  w ie k i ;  ani jego  b udow la ,  ani forma cegieł, 
ani ozdoby f a c ja ty  i n a rożn ików , nie pozw ala ją  
w y b u d o w an ia  jego T y c z y -b a rz e  p rzyp isać .  K o ­
ściół tu je s t  bez w ie ż y :  facyata  i rogi w apnem  
w yrzucane ,  lecz mury czerwone. K ośnica  na  
cmentarzu zasługuje  na u w ag ę  przechodnia,  i 
życzy łbym , aby  j ą  k tóś  do P rz .  L ud u  w y ry s o ­
w a ł  ; w yraża  bow iem doskonale  g ust ,  pod k tó ­
rego w p ły w e m  p ow sta ła ,  i k tó ry  sw oje lubow nic-  
tw o  w yszukanego  strojenia i n ie jakiego manierow a- 
n i a j u ż  i do a rch i tek tu ry  rozciągać począł.  Kościół 
zw iedz iłem  w ew n ą t rz ,  i śl iczne ośmiościenne k o ­
lum ny, na k tórych spoczyw a, oglądałem  z u po­
dobaniem. S łu p y  te są bardzo grube i w y so k ie ,  
mają pó łto ra  ło kc ia ,  lub w ięc e j  g ru b o ś c i ; w  
ośmiobok ścinane, a  na  każdym  kaucie w ysokie  
i cieniuteńkie spuszczają  się s łupki.

Sklep ien ie  je s t  także  strojne, lecz mniej gu ­
s to w n e .  W  kościele zna laz łem  na ł a w k a c h  
przybocznych ,  herbam i Ł o d z i ,  N a łęcza ,  Pomiana 
oznaczonych, napis z roku  1 6 2 5 ;  i mniemam, 
że kościół nie wiele jes t  s ta rszy .

W ie lk i  o łtarz  je s t  bardzo  misternie z ro b io n y :  
sp ro w ad z i ł  funda to r  w ło sk ich  rzeźb ia rzy ,  którzy  
tej p racy  dokonali .  Inn e  o ł ta rz e  porobili nie­
mieccy robotnicy. N ajw ięce j mnie za ją ł  o ł ta rzyk  
na  pórze, fu n d o w a n y  przez zacną panią  z rodu 
O palińsk ich ,  w  roku 1 5 8 5 , z m alow id łam i owego 
czasu, k tóre  pod w zględem  his to ry i  sz tuk  p ięk ­
nych w naszym kra ju ,  bardzo  są interesujące.

Probuszcz racz y ł  mi pokazać  g r o b y : w id z ia ­
łem kości T y c z y -b a ra ,  k tórego , nie wiem zkąd ,  
lud mianuje jak iem siś  xieciem m oskiew skim . 
K ontusz  z c iem nojedw abnej materyi , bardzo już 
je s t  zbó tw ia ły  : m aterya  ta  jes t  w  k w ia ty ,  ciem- 
n o karm azy no w ą ,  a raczej ponsow ą p rzy  św ie t le  
lam py się zdaje ,  spodnia suk ienka  z adam aszku ,  
ja s n e j  brunatnej b a rw y ,  zupełn ie  jes t  zachow ana, 
z ty lu  bez fa łd ów , z p rzodu  na je d w a b n e  guziki 
z pętl iczkam i zapinana, i k ró tk a  pod k o la n a ; 
oznacza cz łow ie ka  nadzw ycza j  w ysm ukłego .

P ow ątp iew aćb y  można o je j  starości, gdyby  
ją  podw ójna  metalowa trum na  n iebyła  p rzez tyle 
czasów od zepsucia chroniła.

O palińsk ich  dw óch trum ny stoją o b o k ;  na 
jednej z nich, jes t  nap is :  Z .  B. W .  O. S . S., 
co może znaczy, z Bnina W ojc iech  O palińsk i,  
s tarosta szremski.

P y ta łem  proboszcza o szczegóły w ytępienia  
A ryan izm u ; p ow tó rzy ł  mi opow iadanie  p. B a r t ło ­
mieja, oraz doda ł,  że w  aktach k lasz tornych  
O tieczny ,  zapisane jes t  rzeczone spalenie A ry a -  
nów w tamtem m ieśc ie .W  Grodzisku mieszczanie

w y p ad ek  ten h is to ryczny ,  inaczej o p o w ia d a ją ;  
zarzucają  bowiem d aw nem u w łaśc ic ie low i O p a le ­
nicy, że n ie ty lko  miasto, a le  i w szy s tk ich  a ry a ń -  
sk ich  m ieszkańców  razem spalił .  T a k  to his to- 
rya  z ust do ust p rzechodząc , przeistacza s i ę : lecz 
ja k k o lw ie k  w y p a d k i  się różnią, k lę sk i  mniej lub 
więcej srogie p rzeds taw ia ją ,  j e d n a k  zaw sze  w spó lna  
i niezm ienna pozostaje b a rw a .

Z w ied z iw sz y  k o śc ió ł ,  przeszed łem  miasto, 
idąc do zam ku . W  mieście uw aża łem  m ały ,  
lecz schludny ra tusz , w  tym  rodzaju , jak ie  s ta ­
w iano  w  Polsce p rzed  7 0  la ty  po m nie jszych 
miastach. N aoko ło  p ierw szego  pię tra ,  obchodzi 
g a le rya  dobrym  zasłoniona o k a p e m ; dach pod 
g o n ta m i ,  a  nad  nim wznosi się m a le ń k a ,  w y ­
sm uk ła  i czupurna  w ieżyczka .

D ochodząc  zam ku , u j r za łem  na  p raw o  na 
łące , lipy a ryań sk ie ,  pod niurami ś lady  d aw n ego  
ka n a łu ,  nad  domem h e rb y  O palińsk ich  i Potoc­
kich , na tym  w ielk im  kam ieniu ,  o k tórym  mi p. 
Bartłom iej p ow iad a ł .  Z d a je  się je d n a k ,  że  ten 
k am ień  p ia sk ow y ,  dopiero w  X V I I  w ieku ,  i to 
p ew nie  w  drugiej po łow ie , ta k  rzeźbierczo p rzy ­
stro jonym zosta ł .  Z a m e k  O p a l iń s k ic h ,  także 
led w o  d w a  w ie k i  liczyć się zd a je ;  jeś li  daw nie j  
is tn iał,  to p ew nie  go później zupełnie  przemieniono 
i nadano  mu ten ch arak te r ,  k tóry  się po ca łe j  
Polsce, od czasów Ja n a  Sobieskiego rozszerzy ł.  
K ap licę  w id z ia ł e m : i za ję ła  mnie piękność i 
nadzw ycza jna  świeżość m a low ań  al fresco je j  
k o p u ły .  K to ś  zaczą ł  j ą  daw nie jszem i czasy 
przerab iać , lecz obecny właściciel w s trzy m a ł  to 
dzieło  zniszczenia : a  m iłośn ik  sztuki swobodnie  
oglądać może to dzieło.

W reszc ie  jeszcze z pokoju  kró low ej L e sz ­
czyńskiej,  trzy pozostały okna, świetne i samotne 
pomniki czasów ubieg łych .

K r o n ik a  Li teracka .
Poęclslwo Q(i Z y ym u n ta  I I I .  króla  polskiego  
do D ym itra  Iw anow icza , cara moskiewskicyo  
(Sam ozw ańca) w ydane  z ręJcopismu, przez 
E d w a rd a  II a c z y  ń s  k i e y  o roku  1837. *)

Już  to po k i lkakroć  mieliśmy sposobność w 
piśmie naszem, zaszczytną o zasługach  li terackich 
P an a  H rab iego  E d w a r d a  R a c z y ń s k i e g o  uczy­
nić w zm iankę .  W y d a n ie  pow yższego dz ie ła ,  
które  w tych dniach o trzymaliśmy, jes t now ym  
dow odem i niezm ordowanej jego gorliwości o 
ro z k rzew ien ie  nauk h is torycznych, i u trzymanie 
niejakiego przynajmniej li terackiego ruchu w s to ­
licy x ie s tw a  poznańskiego. Pospieszamy zatem 
donieść Czytelnikom naszego pisma, udzielając im 
razem k ró tk ich  w y im k ó w , któreby o całości j a -  
k ieśkolw iek  dały w yobrażenie .  Przedm ow a tak 
się zaczyna: , , W  czasie, gdy  Z ygm unt I I I .  berłem 
polskim w ła d a ł ,  M o sk w a  b y ła  teatrem w e w n ę t rz ­
nych wstrząsień, do k tó ry ch  s łab y  na umyśle i

') Dostać IJO można iu  księgarni G i i n lh e r a ,  w 
Lesznie, za zlot. jiol.
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ciele Fiedor, syn Iwana groźnego, dał powód. 
Niezdolny do rządów, złożył chętnie cały ciężar pa­
nowania na szwagra swego Borysa Gudenowa, 
pysznego i chytrego człowieka. Ten pragnąc 
opanować tron Carów, począł uprzątać trudności, 
które przeszkadzały jego dumnym zamiarom. 
Dyl mu na zawadzie Dymitr, brat młodszy 
Cara Fiedora. W y p ad a ło  więc zgładzić go z 
świata, a niecni siepacze, działając w duchu 
Gudenowa, bądź to z nasadzenia jego, bądź z w ła ­
snego domysłu, zabili ja k  mówią Dymitra w 
Uchleczu. W krótce potem umarł i Fiedor. Tyra 
sposobem Gudenów ujrzał się na tronie Iłuryka. 
Tymczasem zjawił się w Polsce człowiek, utrzymu­
jący, że był Dymitrem. Ten znalazłszy przytułek 
i  wsparcie u Mniszcha, wojew ody sandomirskiegu, 
z garstką walecznej młodzieży polskiej, puścił 
się na zdobycie obszernego państwa moskiew­
skiego, i  dziwnem zrządzeniem opatrzności, na 
stolicy Carów osiadł. Zawdzięczając on Mnisz- 
chow i daną sofcie pomoc, postanowił pojąć w 
małżeństw o 'córkę jego Marynę, i w  tym celu, 
a oraz dla oznajmienia o swojein na tron wstą­
pieniu, w ypraw ił  posła do Zygmunta I II . ,  upra­
szając o rękę  jego poddanki. Zygmunt III .  
przychyliwszy1 się do życzeń C ara ,  wyprawił

do Moskwy na ślub i koronacyą Carowej po­
słów sw oich: Mikołaja Oleśnickiego kasztelana 
Malogoskiego i Alexandra Gąsiewskiego. Mię­
dzy osobami składającemi orszak poselstwa pol­
skiego, znalazł się autor poselstwa niniejszego, 
imienia i herbu nieznajomego."

Następuje opis samego poselstwa, a raczej 
Dyaryusz, porządkiem czasu ułożony. Zaczyna 
się od Aprilis 1606. *)

„D nia  15. we W to rek  wyjechali posłowie i 
dnia 10. Maja w Środę przyjechali do Wiasmy. 
W e  W torek  przed Ichmościaroi wyjechała Caryca 
moskiewska (Mniszkówna Maryna) z W iazmy, 
a iż ognia nieopatrznie odjechano, zapaliło się 
miasteczko i zgorzało, jako Moskw a udała, do­
mów 70. Tam przyjechawszy, szli Ich Mość do 
Cerkwi murowanej, która stoi przed dworem u 
wrot dość cudnie zmurowana. Dwór zaś na- 
kształt zamku ostrożony, **) z wieżami wynio­
słem)*, drewnianemi, których jest sześć; ale Ich 
mości ani do ce rkw i,  ani do dwoju nie dopuszczono.

Dnia 11. Maja we Czwartek przystaw opo­
wiedział Ichmościom, że rozkaz Hospodarski jest,

* )  A Y y d r u k o w a n o  p r z e z  o m y łk ę  1806.
“ )  O t o c z o n y  o s t r o g a m i  c zy l i  p a l i s a d a m i .
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aby Iclim ość jechali. W yjechaliśm y tedy z W ią ­
żmy do M am onowa mil 3  przedniej drogi, polami 
i  cli t ostem w ielkim .

Dnia 1 2 . w  Piątek z M am onow a Ich  M ość 
jechali mil 3  drogi dobrej, polam i: w  półtora mil 
od M amonowa Hospodarowa sta ła  w  polu w  na­
miocie. Gdyśmy mijali ten namiot, M oskw y i 
N aszych bardzo w iele  przed namiotem przecha­
dzało się. T ych  namiotów b y ło  nie m ało w ie l­
kich  i pięknym  płotem płóciennym  i basztami 
płociennem i obstawiono je  na kształt zam ku. N a  
tern miejscu dw a dni Hospodarowa sta ła ; nam 
przyszło  przyjechać do M oskw y p ierw ej, niżeli 
H ospodarow a; mila przed M oskw ą w siedliśm y  
na konie. Od stanow iska H ospodarow ej, aż do 
sam ego miasta, roty nasze, które b y ły  z  panem  
w ojew odą sandomirskim i przyjaciele Jego M ości 
w idzieliśm y po stronach stojące; M oskw a się  też 
przejeżdżała, jedni na dobrych koniach i strojni, | 
drudzy tak w  szeregach stali ku miastu, prze­
jeżdżając do mostu, który nam było  nagotowano 
przez M oskw ę rzekę na łod ziach . W idzieliśm y  
dw a namioty w ielk ie  i piękne nagotow ane, do 
których Hospodarowa z s ia d ła , i  tam ja  dumni 
B ojarow ie po naszemu p. p. senatorowie od H o­
spodara w ita li. Przy tychże nam iociech stała  
kareta dosyć w ielka , u nas przed tem n iew i­
dziana, której na kształt majestatu w ysoko po­
stawiono stołek , na którym Hospodarowa sie ­
działa . W  tej karecie koni szło  12  bachmatów  
tarantowatych, na których nikt nie siedział, ale  
każdą parę m oskwicin w iód ł. Zaraz przejecha­
w szy  ten m ost, uszykow ano po obu stronach  
M oskw y na dw óch pagórkach, których było  koni 
1 0 0 , w szyscy w złotogłow ach . M y potem po­
tkaliśm y się z dwiem a m oskwiciaam i na iniie 
z Kniaziem Konstanty now iczem W olkońsk im  i 
z Jędrzejem Iw anow nem D yakiem ; jeden z nich 
K n ia ź , który przem owę do Ich M ości uczynił 
w  te s ło w a . „N ajjaśniejszy i n iezw yciężony  
Samodzierzca i w ie lk i hospodar Dym itr Iw ano- 
w icz  i t. d . W ać posłów 1 najjaśniejszego w ie l­
k iego hospodara Zygm unta U l . ,  króla polskiego, 
potykać i o zdrow iu w aszein dow iadyw ać się i 
do gospody odprowadzić i przystaw om nad wami 
być k aza ł.“  N a co w ed łu g  potrzeby odpow ie­
dzieli Ich M ość. Po em byliśm y odprowadzeni 
do dworu poselsk iego , gdzie z w y k li P osłow ie  
b tavac. (Ciąj£ dalszy  liastqp i.)

O w ystaw ie  poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

W  tem  p rze k sz ta łc e n iu , pożyczan iu , naciągan iu  n ie- 
u a lu ra ln em , są dw ie  odm ienne s tro n y : p ierw szą  i ehw a-

■) Ż y  czynieni  jest w ie lu  czy te ln ików  P .  L .  a re- 
lin key  a chętnie  j e  p o d z ie la ,  aby  y e n ia ln y  au tor  o 
O  y  r o d  o w  n i  e I w  i  e i  F V y s t u w i e  p o z n a ń s k i e j ,  
k tó ry  w  nich  tak  y lę b o k ie  i  poetyczne  o sz tu ka ch  p i ę k ­
n ych  ro z w in ą ł  m yśli ,  z echc ia ł  nam  także skreślić ró w ­
n ie  za jm u ją c e  o b r a z y ,  a r c h i t e k t u r y  i m u z y k i  
zw łaszcza  z zas tosow aniem  do naszeyo k ra ju .  P . i l .

le b n ą , j e s t  to u siło w an ie  u p ię k n ia u ia , zd o b ie n ia , słow em  
i d e a l i z o w a n i e  k sz ta łtó w , m nogie k ę d z io ry  w łosów , 
pyszne  k o ro n k i, k le jn o ty  d o sta tn ic h  m ęzkicli ub io ró w  
w ięcej m ulow niczności sp raw ić  m iały  d w o rsk ich  m ie ­
szkańców  : p łeć  p ięk n ą  s tro ił  w ysoki u b ió r  g łow y i 
n iez ró w n an a  w ysm ultłość k ib ic i, na  w p ó ł u ję te j w  c ia ­
snej sz n u ró w ce , na  w p ó ł sp ły w a jące j w  o b szerne  fa łd y  
d o lnej sza ty . T ak  z ie lo n o ść  ogrodów  i k ry sz ta ł ich  
w ó d , p o d  now cin i się staw ia ły  k sz ta łty  i w ie lk ie  śc iany  
liśc ia tc  sk le p iły  się n ad  g łow ą p rzech o d n ió w  i w  d łu ­
giej p rzech ad zce  błogim  c lilo d n ily  ich  c ie n ie m : każd y  
stru m y k  w  w o d o try sk  zam ien io n y , n ieu s ta n n ie  sk a rży ł 
się na sw e w ięzy  i  sreb rnym  ję c z a ł  dźw ięk iem . T ak  i 
b u d o w la  dom ów , w ew n ętrzn e  u rząd zen ie  p o k o jó w , w szy­
stko  zgo ła, n a w e t p o rc e la n a , konw cncyona lny in  u legała  
p raw id ło m . Nie dz iw  w ięc , że p o p ę d  ten  m ala rzy  sk ło ­
n ił  do pew nych  b a rw  i zarysów . O bol; tego usiłow an ia  
i ch ęc i id ea lizo w an ia  u jrzy sz  w  przesz łym  w iek u  nic- 
u k ry tą  w zgardę  d la  obecnego s ta n u  rzeczy , lekcew ażę, 
n ic  rzeczyw is tego  s to su n k u  i  s tan o w isk a , k tó re  się k a ż ­
dego czasu p o św ięcało  d la  in n y ch , za p ięk n ie jsz e  p rz y ­
ję ty c h , Z tego  ź ró d ła  w y p ły n ę ło , że ta k  ogóln ie  za ­
n iech an o  uczyć się n a tu ry , i p rzen iesio n o  szko lną naukę 
daw nych  w zo ró w , n ad  to czers tw e  o d w iedzan ie  m ło ­
d z ień czy ch  w ra ż e ń , k tó rc in i nas n am ię tn y ch  p rz y ro d z e ­
n ie  zaw sze u ra c z a . W  p o czy i ig ra ł in d y w id u a ln y  ch a­
r a k te r ,  w  n arzueonem  lu b o w n ic tw ie  sm akow ać p o czę to , 
m uzyka zaś, w sze lk ie j t re śc i po zb aw io n a , z w szystk ich  
sz tu k  p ięk n y ch  n a jw ięce j n a  tem  s trac iła . Z am iast 
sc en , z życia  w ie jsk ieg o  w z ię ty ch , m ala rze  n ieśm icli 
n ic  innego , j a k  ty lk o  A rkady jsk ie  sk reś lać  sk o to p a s k i: 
up raw io n a  p rzy zw o ito ść  w ie lk ich  ob razó w , ty siączncm i 
m ied z io ry ty  po  całym  się p rzen io sła  k ra ju . A je d n a k  
n igdzie  nie by ło  tych  p as te rzy  i d z iew ic , w stęgam i o z d o ­
b io n y ch , k tó re  na w szy stk ich  p rzesz ło w icczu y ch  o b ra ­
zach , ry c in a c h , ka llach  n aw e t p iecow ych u jrzy sz . Ilów - 
n ic  i g a je , traw n ik i, w ody u leg ły  te j p rzem o cy  i  u m ow ­
nośc i. O d  k ażdego  d rzew a szczególnych  idea ln y ch  
k sz ta łtó w  zażądano  : n ic  m ogła w  n ich  ch ro p o w ata  sosna 
o d ręb n ą  sw o ją  szp e tn o śc ią  o d b ijać  od llśc is lego  dęb u , 
an i k rzew  b rzy d k i ja k  g adzina  czołgać się u  stóp  leśnych  
w zorów . K ażde drzew o m usia ło  być p ię k n e , idealne  
każd a  ozdoba odp o w ied n ia  i zgodna, k ażd a  w o d a  p rz e ­
z ro czy sta , ja k  zw ierśc iad ło  sp o k o jn a , lu b  w artk o  sp a­
d a jąca , m ru cząca . M nogie d ish a rm o n ii n a lew y  zn o ­
szono i gaszono m im o w o ln ie : zap o m in an o , że ta m u ­
zyka, k tó ra  w ieczn ie  w h arm o n iin y c h  postęp o w ała  
ak o rd ach , u syp ia ła  każdego  słuchacza  ; n ie  zw ażano , że 
te n  ogród ciosany , w ięz ił p rzech o d n ia  sw ym  cieniem  i 
jc d n o lo n n ą  z ie lonością , że ten  s ta n  zm uszony  ciągle 
cz łonków  to w arzy stw a  n ic  w yry w ał w  obce s te ry  z p o ­
w ą tp iew an ia  filozoficznego k rw aw y ch  ro z p ra w  p o jed y ń - 
czych . W id z iin , że m ala rz  spółczesnym  tch n ąc  sm akiem  
w zg ard za ł tem  w szyslk ie in , co n ie  by ło  w sfe rze  rzeczo ­
nej u m ow nośc i. W zg ard za ł m alow nią n icro zu m ian ą , 
bo je j  p rze tw o rzy ć  n ie  z d o ła ł;  gdyż zb y t w ie lk a  by ła  
ró ż n ic a  m iędzy  jć j  p ięknym  b ez ład em , a jeg o  npornćm  
p o rządkow an iem . W  now szych czasach , gdy s ię w szy stk o  
gw ałtem  p rzem ien iło , p o ezya, m a la rstw o , m uzyka, -sta­
re j zbyw szy ko ry . razem  się rzu c iły  w  p ro s to tę  n a tu ty . 
P oszczy c ił się D aw id , że nauczy ł F ra n cu zó w  rysow ać, 
a T alm a i p an n a  M ars, że ich  nauczy li być n a tu ra ln y m i 
w  n am ię tn o śc i;  a m ala rze  zaczę li p iln ie  się uczyć n a ­
tu ry  i o b razy  ich  acz m nie j fo rem ne w ięcej p rzem a- 
w isły  do duszy . Z tąd  też  pow sta ło  w ięcej ro zm aito śc i, 
i m nogie szko ły  spó lczesnc m a la rstw a , m uzyki a w re ­
szcie i liczne  ro d za je  poczy i. D aw niej w szystko d z ie ­
rży ła  je d n a  ty lk o  konw ency o n a ln a  szko ła , dz iś zaś 
w szędzie  na św ia t w ychodzi u d z ie ln a  osobistość i p rz e ­
m aw ia g łosem , pcndzlcm  i tonem . P rz y d łu że j się za ­
trzym ałem  n ad  U crtina  o b razam i, bo w łaśn ie  te n  obraz 
k tó rego  rodzaj za zagadkę p o znańsk ie j w ystaw y p o czy ­
talny , w ięcej nas n au czy ł, n iż  w ie le .in n y ch . S zegó ln icj 
w ażnym  było  d la  nas porów nyw ać B c rtin a  z W atc le tcm , 
zag lądać  w duszę i w y o b rażen ie  ty ch  dw óch  m ężów " 
k tó rzy  z je d n eg o  p u u k tu  w  tak  odm iennym  się rozchodzą
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Ł ie rn n k u . B odaj d z is ie jsze  szko ły , a szczegó ln ie j dys- 
sc ld o rlsk a  u m ia ły  się u ch ro n ić  od tć j je d n o s ta jn e j spó l- 
czcsnej um ow nośc i, k tó ra  n a jp ięk n ie jsz e  u tw o ry  n iw eczy

W sp o m n ieć  m i tu  w y p ad a  o o b raz ie  zaw ieszonym  
pod  spodem , p o p rzed n ieg o  d z ie ła  p . P ose  z D y sse ld o rlu  
■młyn w odny  w  g ó rach * ; w  o h razie  tern dw a ży c ia  w i­
dz ia łem . .Jakko lw iek  n ik n ie  ep isoda  d w óch  p rz e c h o d ­
n iów , ra tu ją c y c h  się z p o śró d  szczelin  sk a ły ; jed n ak że  
cąłość k ra jo b ra z u  p rzem aw ia  dzik im  swym głosem  do 
c ieb ie . J a k ż e  p y szn ie  w yryw a się s tru m ień  w śró d  ty ch  
g łazów  sk a lis ty ch  ta k  p ię k n y c h , acz zb y t zan ied b an y c h . 
L eśne  d rzew a p o n ad  m łynem  śliczn ie  go um aiły , lecz  
n a jw ięk szą  o zd o b ą  o b razu  j e s t  dom  m ły n arza . J e s t  to 
dom  s ta ro św ie c k i, w ie lk i, zasobny , z kam ien ia  s taw ian y , 
z m isternym  dach em , z m ałein i o k ien k am i, z w ieżycam i, 
w y s la jącem i n a  rogach  b u d o w li. W śró d  n iszczących 
żyw io łów , dom  ten  n ien aru szo n y  się p rzech o w ał, na  
dow ód czci sw ych m ieszkańców  d la  ich  p rzo d k ó w .

( C ią g  d a lszy  n a stą p i.)

Zamek w Oleskti.
(C iąg  da lszy .)

B ra ta  stryjecznego mego rodzonego, Jezu itę ,  
a  s try ja  sw ego , jeże li  j e s t  jeszcze w  K rak o w ie ,  
niech go przy jechaw szy  zaraz  n a w ie d z ą ,  i jeś li  
w  K ra k o w ie  pod mieszkanie ich i on będzie  mieszkał,  
ile razy  u S .  P io tra  u Jezuitów zdarzy się im być 
w  kościele, n iech go w  kollegium naw iedzą .

P rzy jac io ły  moje, w ie lk ie  ludzie, niechaj w i ­
zy tu ją ,  kiedy się do K ra k o w a  u k a żą ,  ja k o  to : 
J .  M.' x ied za  b iskupa k rako w sk ieg o ,  J .  M . pana  
w ojew od ę  k rakow sk iego  J .  M .  pana  w ojew odę  
s ieradzkiego. Z  p ow innych  zaś s w o ic h : ciotkę 
rodzona JM ość panią  K oniecpolską ,  k tóra  w ięc 
tam często b yw a , ile razy  będzie  w  K rak o w ie ,  
niech j ą  n aw ied zą ;  także  J .  M . pana  W o jn i c ­
k iego, J .  M. p. M iecznika koronnego, i synów  
jego ,  J .  M . pana starostę  lanckorońskiego i no­
w ow iejsk iego ,  także  J .  M . x iedza  referendarza, 
J .  x ie d z a  sekre tarza  w ie lk iego ,  jeś liby  by ł  w  
K ra k o w ie ,  temu się niechaj prezentują, niech się 
zaw czasu uczą szanow ać pow innych  starszych.

U staw icznie  tam m ieszka J .  M . pan Ja rzyn a  
podstarości , a  teraz ju ż  i ziemski p isarz  k r a k o w ­
ski, i tego potrzebna przyjaźń mieszkającemu w 
K ra k o w ie  dla różnych, strzeż Boże! p r z y p a d k ó w ;  
a do tego, że to te'ż je s t  mój w ie lk i  przyjaciel, 
poznać się i  z tym, i umyślnie go prosić do 
siebie i podpoić go dobrze.

O  nauce daje  tak ie  z d a n ie :
O tej nie  trzeba  w ie le  pisać, bo tam po to 

samo ja d ą ,  aby  się uczyli,  a g lu p i tm i szlachcie 
starożytnej, w  ja k ie jk o lw ie k  u ojczyzny sw e j  e x -  
pektacyi,  szpetnie zgo ła  być. N auk a  w szędzie  
cz łow ieka  zdobi, i na  wojnie i u d w oru ,  i doma 
i w  R z p l te j ;  w idziem y to, że ludzie  w ięcej sobie 
w a za  chudego p acho łk a  u czo n e g o , aniżeli pana 
w ielkiego, a b łazna ,  co go sobie palcem w ięc  ukazują .

Co się tkn ie  nauk , w  tych o ins trukcyą  udać 
się do J.' M . x iedza  O patoniusza, k tó ry  jeszcze  
moint b y w a ł  preceptorem,tego o instrukcyą w ie r­
ną , życz l iw ą  i dostateczną prosić, k tórej w iem , 
że' non denegabit ,  j a  sw oją  ręk ą  do niego piszę, 
prosząc go o to, i posy łam  mu konew kę s reb rną  po­

złocistą, k tórą  mu syn ow ie  niech odemnie oddadzą .
N iech mu je d n a k  p. R ożenkiew icz  aperia t  

inentem meam, iż ia życzę , aby  żadnych  inszych 
pry  w a tów  przez ten rok nie mając, uczyli się w  
k lassach ,  a to dla samej emulacyi z d ru g im i ,  z 
k tórym i się uczyć b ę d ą : a  em ulacya, czegom i 
sam d ośw iad cz y ł ,  w ie lk i  to bodziec  do nauk .

T rz e b a ,  żeby byli in E xam ine u Imci x iędza  
O p aton iusza ;  którego bardzo prosić, aby  im w 
tym  n iep o d ch leb o w a ł ;  niechaj ich  dy ry gu je  do 
tej classem w ła śn ie ,  do k tórej rozumie być  obu 
g odnych  jed n e j  szk o ły ,  niech tak  będ z ie ;  jeśli 
też rozumieć będzie  aby  starszego do w yższej,  a  
młodszego do niższej k lassy  obrócić, j a  judicio 
jego  w tej mierze acquiescam. Po ro k u ,  da Bog, 
obaczemy progressum ich, i zatym obsta lu ją  się i 
Magistr i  privati.

A  to też summum et p raecipuum , i to ma być 
ja k o  cynozura  zab aw  ich i nauk , politior li tera­
tura ,  to je s t  Sti lus codzienny O ra to r iu s ,  H isto- 
rici, M oralis  P h ilosophia ,  dya lek ty k i  życzę, aby  
ty lko  tak  słuchali ,  żeby im do re to ryk i  pomocna 
b y ła ,  także  potym i fizykę, aby  im czytano. 
Compendium Jacob i C arpenta ri i .  W  lo g ik i ,  w  
metafizyki, aby  się nie w d a w a l i ,  omnino niechcę, 
bo te nauki Są hominum otiosorum, albo tych ,  
co się do teologii biorą ,  a  ich trzeba  ad capes- 
sendam  Republican! ćw iczyć. Po trzebna im bę­
dzie potym i M athesis ,  a le  o tym szersza się 
ins trukcyą  da ,  za  ich la ty ,  i  za  ich progresem 
tego-rocznym  w  nau kach .  T e raz  ten rok  niech 
mere in classibus s t raw ią ,  i tego się niech ty lko 
uczą, co uczyć będą in istis clasibus, w których będą.

O to też prosić Jmci x iędza  O patoniusza  p. 
Rożenk iew icz  imieniem moim będzie , żeby ich 
narażano d la  bezp ieczeństw a i dla acquirendam 
oratoriam actionem na publicos actus, i na pu -  
blicas declamationes, tak  jed n ak ,  żeby sobie nie 
brali czasu siła  tym, drugim naukom ordyn ary iny m .

D ow iedzieć  się, jeś li w  k lassach  mistrzowie 
darm o uczący, są salaria ti  od tych, k tórych  uczą 
czyli też panię ta  im ty lko ex gratia  particular! 
honoraria  d a ją  co rok ? i j a k  w iele  ? i co za 
h o n o ra r ia?  t r z e b a ,  żeby się o tym w szystk im  
dostatecznie dow iedzia ł  p. O rch ow sk i ,  i mnie 
wcześnie  o tym d a t  znać, aby  się też i  moi s y ­
now ie  akom odow ali  zwyczajom tamecznym.

L is t  odemnie będą  mieć do p. rek to ra ,  k tó ­
ryk o lw iek  będzie  na ten czas, a  gdy  się będą  w  
album akadem ii w p isow ać ,  parę  portuga łów  od 
w p isyw an ia  dadzą  p. rek to row i,  k tóre  się już  
na to z tąd  w ezm ą. T egoż  też dnia, k ied y  się 
w p iszą ,  p. rek to ra  prosić do siebie dniem przed-  
tym , i k ilku  professorów z nim co p rzednie j-  
szych, ja k o  to x iedza  Opatoniusza, x iedza P io- 
trowickiego, x ied za  W ite l iusza ,  i kogo tam bę­
dzie  rozum iał mistrz p. p. R o z ra ż e w s k ic h , to 
p ro s ić ; ow o zgo ła  na  k i lk u  professorów co 
przednie jszych ,  żeby  ich było z r e k to re m ,  z 
sześć z o ś m ; umyślnie  uczynić conviyium tego 
dn ia ,  k iedy  się w p isy w ać  będą. Jedno  i rek to ra
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i tych  professorów trzeba będzie w cześn ie prosić, 
nie tego dnia, kiedy będzie objad.

W iem , ze kiedy się będą w p isyw ać, to ich  
i B edelli naw iedzą, tym  trzeba będzie dać, co 
bedzie  rozum iał p. mistrz P. P . R ozrażew skich , i 
z nim się tam będzie, i koło  tego bankietu, i 
koło  tej ceremonii, k iedy się w p isyw ać będą, 
znieść potrzeba panu O rchow skiem u, ba i w  in­
szych rzeczach znosić się  z nim konfidenter jako 
z sw oim , i z strony tych honoraria in Classibus. 
T ego dnia, kiedy się w p isyw ać będą , M szy ś. 
czytanej o Duchu Ś w iętym  u Ś . Jacka grobu, 
łuchać będą. (C iąg  dalszy  nastąpi.)

Stach “> i Maryna.
m  O j dziew eczko

Ja sk ó łe c z k o ,
W te j sukm an ie  
I k a ila u ic ,
I w  tym  su tym  p a s ie ;
D z iew c zą t oczy z a c z a ru ję ,
O bcym  slió rę  -w ysm aruję,
I w ykrzy k n ę  : zasię  !

M ar. S tasin eczk u
S k o w ró n cczk u ,
J a  w  sp ó d n ic zk o ,
\ \  k a lta n ic z k u ,
7, k o ło w ro tk ie m , gdy u sięd ę  
W z d y ch a ć  ty tk o  h ęd ę .

S t. N a o d p u stach
I  zap u s ta c h ,
D o w y h itk i 
D o  w y p itk i
G dzież  j e s t  ja k  j a  ch ło p ak ?
G dzie z ag ra ją ,
M nie n ic  m a ją ,
W szy stk o  idz ie  opak .

M ar. F a c io re c z k i
P c rc le c z k i
C zółko b) ak sam itn e ,
W stą ż k i d rog ie  c) i b łę k itn e ,
S zn urów cczkę ciasną,
I bzu b zy n ę  rf) ja sn ą ,
F a łd o w an ą ,
D ru k o w an ą ,
D yrdali e) sw ię tn y  w d z ie ję ;
Serce  się rozs 'm iejc .

n) Przetl l a t y ,  k ied y  p o l i c y a m n ie j  c zynną  b y ła ,  
-d a r z a ły  się u  nas po  karczm ach  b i ja ty k i ,  n iek iedy  
'bard-o k r w a w e .  M ia n o w ic ie  w  d n i  św iąteczne i w  od-  

z g r o m a d z a l i  się p a ro b c y  z oko licznych  w iosek  i  
i-ad'ko k iedy  m ię d z y  p r z y  c h o d z ę  a m  i  i m ie js co w ym i  
tu -  k łó tn i  i w a l k i  obyto  s ię .  J u n a c tw o  S ta c h a  w  tych  
w ie r sz y k a c h  do takich  p i j a t y k  śc iąga  się.

b) C z ó ł k o ,  s trój po  n a d  czołem, pospol ic ie  z 
aksa m i tu  czarnego ,  zdob i ło  n ieg d yś  g ło w ę  d z ie w e k ;  
d - iś  zc zm ia n ą  m o lly ,  k tóra  nieste ty  coraz bardziej  z a ­
ciera d a w n ą  prostotę  i cechę narodow ośc i ,  p r a w ie  ca ł­
kiem z n ik n ę ło .  . . , .

c I V s t ą z k i  d r  o g i C !  w  ok l icy  G n iezna  i / P rze ­
śni a m oże  i w  in n y c h  s tronach ,  ko lor  p o n s o w y  z o w ią  
w ieśn iacy  kolorem drogim , n iebieski  zaś  (ka texochen )
kolorem ja s n y m ,  . 7 . .. .

d) B z u  b z y  n a  j e s t  to rodzaj  s u k n i, zc s tan ik iem
lec- bez r ę k a w ó w p o s p o l i c i e  z p łó tn a  w  ż y w y c h  ko lorach  

e I t y r d a k ,  fest to s p o d n ik ,  k tó ry  się nosi ,  k ie­
dy  dz iew czyna  s z n u ró w kę  lub k a f ta n ik  m a  na  sobie.

N a k ł a d t m  i d r u k i e m  E r n e s t a  Gi i n

S t. W  C zern ie jew ie , M iło s ław ia ,
W  S nm o strze lu , W ito s ław iu ,
O j k ro p iłe m  
O j czu b iłem ,
Bo s tra c h u  n ic  znam  
I o n ic  n ie  dbam .
P u szc zę  bon ie  na  łap aw k ę  / )  
P o jd ę  z b ra ć m i na  zab aw b ę . 
W y straszy m y  
W y b u rz y m y ,
By ich  by ło  co n ic  m ia ra , 
W szystb im  obcym  w ara .

M ar. K rów bę m oję
G dy w y d o ję  
N arw ę g ru szek  
W  m ój fa rtu sz e k ,
D o o b ien b a  sk o c zę ;
U trę  gzika  g)
Gdy b on iba  
S tach a  m ego zoczę .

S t. Ja m  p a ro b ek
A n ie  z ro b ek  /«)
G dy S te fan a  p ieśń  i )  zadzw oni 
Ja k b y  w sadził na  sto  bon i.
T o  m i tan y  
G dzie u łan y  
W  b o jach  pan y  
S zab e lb am i b rzęczą  ;
N asi skaczą ,
T am ci p łaczą  
U c iek a ją , ję c z ą .
0  m a duszko 
M c se rd u szk o ,
P ło m y k  b ły śn ie ,
Z ycie  p ry śn ie ,
1 w  d o lin ie ,
G dzie w  k rz e w in ie ,
L u b  w  g a ik u ,
P rz y  p o m n ik u ,
P o ch o w ają ,
Z aśp iew a ją ,
O j poczciw ie  
O j p ra w d z iw ie :
Z uch  to  b y ł ten  Stach*
N ieznał co to  s trac lu  

M ar. M ój ty  z ło ty , m ój je d y n y !
P rz y jd z ie  in n y  do M aryny  
Na p v ta n k i, k )  na zm ow iny . 
U tną  w ark o cz  tw ej je d y n y ; 
T ań czy ć  b ę d ą  na w ese lu , 
D ru ch n y , sw achny choć zanócą 
I o ty czce  i  ch m ie lu .
M nie ju z  szczęścia  n ic  pow ró cą .

/ I  L a p  a w  li a, je s l to  p ie rw sza  t ra w a  w y r o s ła  na  
w iosnę ,  po  ł ą k a c h  w o d ą  z a la n y c h .

g)  G z i k ,  j e s t  to w ie j s k a  p o t r a w a  z sera tartego  
zc śmie taną i  gorczycą lub szczypiork iem.

h)  Z r o b e k ,  m ó w ią  w ła śc iw ie  t y lko  o byd lęe iu ,  
niczda tncm  j u z  do roboty .

i) P i e ś ń  S t e f a n a :  S .  G . zn a k o m ity  p oe ta ,  
f V i e l k o p o la n iu ,  z b y t  wcześnie  z g a s ł y , au tor  pieśni  : 
•lYtc na różańca  pacierze» i t. d.

k) P a  t a  n l i i ,  j a k  nazw isko  w s k a zu je ,  są to p ie r w ­
sze z a p y ta n ia  s tarającego się o dz ie w czynę ,  i to z w y k le  
dzie je  się w  C z w a r te k ,  j e ż e l i  d z ie w czyna  i j e j  rodzice  
p r z y s ta ją  n a  zw iązek  m a łżeńsk i ,  w te d y  zaraz  w  p i e r w ­
szą S o b o tę  następu ją  z m o w in y ,  które w  in n ych  stanach  
n a z y w a ją  się za r ęcz yn a m i .

I) U t n ą  w a r k o c z ,  n a  wieczór p o  ś lub ie ,  p r z y  
czcpinacl i uc in a ją  m ło d e j  p a n n ic  w a rko cz ,  i  śp iew ają  
znaną  jiicśń o chmielu .

l i e r a  w  L e s z n i e .  iBecI* C iec ln .ń * k i.)


